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Pewnego jesiennego dnia pan Języczek wybiera się po zakupy. Zaczyna padać deszcz (stukamy palcami w stół i mówimy „kap, kap, kap”). Pan Języczek moknie, bo zapomniał parasola. Wieczorem czuje się już bardzo źle. Kicha (wołamy: „a psik!”), boli go głowa (trzymamy się za głowę i wołamy: „ojojojoj!”), ma katar. Przychodzi pan doktor, wyjmuje ze swojej torby słuchawki (wysuwamy z buzi język). Osłuchuje dokładnie pacjenta, przykładając słuchawki do jego pleców (dotykamy językiem policzki), opukuje je (kląskamy), zagląda do gardła (wysuwamy szeroki język na brodę i mówimy: „aaaaa”). Wypisuje receptę (robimy dzióbek z warg i piszemy nimi w powietrzu). 
Leży pan Języczek w łóżku i kuruje się. Zimno mu, ma dreszcze (trzęsąc się, wypowiadamy „brrrr”), więc mocno przykrywa się kołderką (wargę górną nakładamy na dolną i odwrotnie). Gorączka raz wzrasta (językiem próbujemy dotknąć nosa), raz opada (układamy język na brodzie). Pan Języczek grzecznie pije syrop. Lekarstwo ma słodki smak, więc chory się oblizuje (oblizujemy wargi ruchem okrężnym). Zjada tabletki (poruszamy buzią, jakbyśmy coś jedli), ale tabletki są gorzkie i pan Języczek się krzywi (ściągamy mocno wargi i przesuwamy nimi raz w prawo, raz w lewo).
Mija kilka dni. Pan Języczek czuje się lepiej. Przychodzą do niego w odwiedziny goście, witają się z nim serdecznie (puszczamy całuski), życzą mu szybkiego powrotu do zdrowia. Zdrowieje zatem pan Języczek i jest już wesoły (uśmiechamy się szeroko, nie pokazując zębów).





URODZINY KASI

	Zbliżał się dzień, na który Kasia bardzo czekała – dzień jej urodzin. Kasia – jak wszystkie dzieci – bardzo lubiła dostawać prezenty. Leżąc w łóżku w wieczór przed swymi urodzinami, myślała sobie o tym, jakie dostanie prezenty. Zasnęła z uśmiechem na ustach (uśmiechamy się szeroko, nie pokazując zębów). Tymczasem w jej pokoju zaczęły się dziać dziwne rzeczy. Kasia miała bardzo dużo zabawek („liczymy zabawki” – dotykamy czubkiem języka wszystkich zębów po kolei, najpierw górnych, potem dolnych) i bardzo je lubiła, ale niestety często zapominała je uporządkować. Zabawki też bardzo lubiły Kasię i tej nocy postanowiły zrobić jej urodzinową niespodziankę. 
	Z pudełeczka wyskoczyły kredki („pokazujemy kredki” – wykładamy bardzo wąski język na brodę) i narysowały dla Kasi kolorowe obrazki (ściągamy wargi i rysujemy nimi w powietrzu). Niebieska kredka narysowała morze (szumimy: „szu, szu, szu”), czerwona kredka – balonik (robimy z buzi „balonik” – nadymamy policzki, zwierając wargi, następnie głośno wypuszczamy powietrze), zielona kredka narysowała las („pokazujemy, jakie wysokie drzewa rosną w lesie” – językiem próbujemy dotknąć nosa), żółta kredka – słońce, zaś szara chmury („odpychamy chmury tak, by mogło zza nich wyjrzeć słońce” – podnosimy język do podniebienia, język „siłuje się” z podniebieniem), natomiast różowa kredka narysowała kwiatki („wąchamy kwiatki” – wdychamy powietrze nosem, wydychamy ustami). Lalki starannie uczesały swoje długie włosy (przesuwamy językiem po górnych zębach, następnie po dolnych). Misie równiutko poukładały klocki w szufladach („wysuwamy szufladę” – wykonujemy rękoma ruchy przypominające wysuwanie szuflady, pomaga nam w tym język – przesuwamy język leżący na dnie jamy ustnej jak najdalej do tyłu; „zamykamy szufladę” – wykonujemy rękoma ruchy przypominające zamykanie szuflady, pomaga nam w tym język – wypychamy językiem dolne zęby). Pluszowy zajączek pokicał do skrzyneczki Kasi ze skarbami (nasz język „kica” po podniebieniu – czubkiem języka dotykamy różnych miejsc na podniebieniu). Ułożył wszystkie spinki (dotykamy językiem ostatnich zębów górnych i dolnych), zaś wstążki do włosów pozwijał (językiem wykonujemy w buzi kółka). Koń na biegunach (kląskamy) wytrzepał dywanik leżący koło łóżka Kasi („trzepiemy dywanik” – próbujemy sięgnąć językiem do nosa i do brody). Natomiast gumowy kotek wskoczył na półkę z książkami i poustawiał je równo („ustawiamy książki” – wysuwamy język z buzi i przesuwamy nim od lewego do prawego kącika ust).
	Kiedy Kasia obudziła się rano, bardzo się ucieszyła, widząc, jaką niespodziankę przygotowały jej zabawki (śmiejemy się: „ha, ha, hi, hi; he, he”). Po południu na urodzinowe przyjęcie przyszli goście („witamy się z gośćmi” – puszczamy całuski). Kasia zaprosiła również zabawki. Dziewczynka zdmuchnęła świeczki („zdmuchujemy świeczki” – wdychamy powietrze nosem, wydychamy ustami), pokroiła urodzinowy tort i poczęstowała nim gości (oblizujemy się, bo tort był pyszny). Wreszcie nadeszła chwila, na którą tak czekała – mogła rozpakować prezenty („rozwijamy wstążeczki, którymi przewiązane były prezenty” – wysuwamy z buzi język ruchem wahadłowym).
	Na przyjęciu urodzinowym wszyscy świetnie się bawili, a Kasia była bardzo szczęśliwa, że mogła tak miło spędzić swoje święto.



Zoo

Jest piękny słoneczny dzień. Ania z mamą i tatą wybiera się do Zoo. Spaceruje od klatki do klatki (wołamy: „tup, tup”)
W pierwszej klatce widzi małpy. Skaczą po gałęziach (dotykamy górnych i dolnych zębów na przemian), zjadają banany (poruszamy buzią, jakbyśmy coś jedli) i wydają małpie okrzyki (wołamy: „ooo”). W drugiej klatce mieszka wilk. Jest dziś bardzo zły – pokazuje kły (obnażamy zęby, rozciągając wargi w szerokim uśmiechu) i warczy (warczymy: „wrr”).
W trzeciej klatce osiołek wydaje osiołkowe odgłosy (wołamy: „i-a, i-a, i-a”) i skacze, wymachując tylnymi kopytkami (kilkakrotnie dotykamy językiem podniebienia szeroko otwierając buzię). Następnie Ania spotyka węża. Wąż syczy (syczymy: „sss”) i wije się.
Ania odwiedza słonia. Słoń chwali się swoją zwinną trąbą (wysuwamy język jak najdalej z buzi). Potem Ania idzie obejrzeć krokodyla, który głośno kłapie paszczą (otwieramy i zamykamy buzię).
Następnie Ania podchodzi do wybiegu dla wielbłądów (wołamy: „tup, tup”). Wielbłądy pokazują z dumą garby (robimy z języka garb – opieramy język o dolne zęby, czubek języka przy dolnych dziąsłach i mocno wypychamy środek do przodu). Potem Ania ogląda żyrafę. Żyrafa ma bardzo długą szyję (próbujemy sięgnąć językiem do nosa).
A któż tam leży w bajorku? To hipopotam. Chyba jest śpiący, bo ziewa (głośno ziewamy otwierając szeroko buzię). Tuż obok jest akwarium pięknych ryb. Czy te ryby chcą coś powiedzieć (układamy usta w „rybi pyszczek”)?
Ania jest już bardzo zmęczona , odwiedziła wszystkie zwierzęta w Zoo. Teraz czas na lody. Ech, pyszne te lody (wykonujemy językiem ruchy przypominające lizanie lodów, następnie oblizujemy wargi ruchem okrężnym).


Ferie

Przyszła zima. Spadł puszysty, biały śnieg. Języczek-Podróżniczek z radością (rozciąganie warg w szerokim uśmiechu) wybrał się na zimowisko w góry.
Zamieszkał w małym, góralskim domu. Po dobrze spędzonej nocy (chrapanie) wstał z łóżka, przeciągnął się (przeciąganie się - podnoszenie rąk do góry), ziewnął (ziewanie przy szeroko otwartych ustach) i wyjrzał przez okno (wystawiamy język na zewnątrz jamy ustnej). Było mroźno (dotykając ramion mówimy „brrrr”), wszystko pokryte było świeżym śniegiem. Języczek z zachwytem patrzył na zimowy krajobraz: zaśnieżone góry (podnoszenie języka do góry przy szeroko otwartych ustach) i białe lasy. Słońce jasno świeciło na niebie.
Języczek postanowił nauczyć się jeździć na nartach. Ubrał się ciepło, zabrał narty i wyszedł z domu (wystawianie języka na zewnątrz jamy ustnej). Odetchnął czystym, mroźnym powietrzem (wdech nosem i wydech ustami) i powoli ruszył w stronę górki (opieranie języka o dolne zęby i robienie środkiem języka „kociego grzbietu”). Po drodze widział dzieci, które rzucały śnieżkami, lepiły bałwany, zjeżdżały na sankach (wysuwanie i chowanie płaskiego języka przy szeroko otwartych ustach). Wszędzie było gwarno i wesoło (rozciąganie warg w szerokim uśmiechu).
Na górce Języczek dołączył do grupy początkujących narciarzy pod opieką instruktora. Powoli zaczął zjeżdżać – udało się (wysuwanie i chowanie płaskiego języka przy szeroko otwartych ustach). Odetchnął głęboko (przy szeroko otwartych ustach wdech nosem i wydech ustami) i znów wszedł na górkę. Chciał zjechać szybciej i bęc! Wylądował w zaspie śnieżnej (zdziwiona mina – wargi zaokrąglone). Cały był w śniegu (strzepywanie śniegu z ubrań). Śnieg dostał się wszędzie – za kołnierz, do buzi. Języczkowi zrobiło się zimno, zaczął chuchać na rączki (chuchanie na złączone ręce), kaszleć (kaszel z językiem wysuniętym do przodu). Pan Instruktor podszedł do Języczka i pomógł mu wstać (opieranie czubka języka o dolne zęby i podnoszenie go do góry do wałka dziąsłowego). Języczek wziął głęboki oddech (głębokie wdechy nosem) i znów spróbował zjechać z górki – udało się! Był z siebie bardzo dumny (rozciąganie warg w szerokim uśmiechu).
Zrobiło się późno, słońce świeciło coraz słabiej. Języczek postanowił wrócić do domu. Po dniu spędzonym na górce zmarzł, zaczął więc chuchać na rączki (chuchanie). Wypił kubek gorącego mleka z miodem (naśladowanie picia przez słomkę). Poczuł się bardzo zmęczony i senny – ziewnął szeroko (ziewanie przy szeroko otwartych ustach) i poszedł spać (chrapanie).
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